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Znagła a nieoczekiwanie spadł na 
pracowników państwowych * z ręki 
Rządu nowy, dotkliwy i  bolesny cios. 
Z dniem 1 maja 1931 r. cofnięty zo­
stał 15-to procentowy dodatek do 
uposażeń, wypłacany regularnie od 
stycznia 1928 r. Dotycząca tej spra­
wy uchwała Rady Ministrów podana 
została do wiadomości publicznej z 
następując em uzsadnieniem:

„Według zestawień obrotów ka­
sowych. rok budżetowy 1930/31 
zamknięty został ogólną kwotą 
dochodów 2.748 miljonów zło­
tych; wydatków — 2.801 miljo­
nów zł. Deficyt budżetowy za 
rok 1930/31 wynosi zatem 53 
milj. zł. Deficyt ten pokryty zo­
stał z nadwyżek budżetowych 
osiągniętych w latach ubiegłych.

Ze względu na to, iż w okre­
sie najbliższym wzrost dochodów 
nie jest przewidywany, dalsze 
zaś wyczerpywanie zapasów ka­
sowych Skarbu Państwa mogło­
by zagrozić faktycznej równo­
wadze budżetowej — Rada Mi­
nistrów na posiedzeniu w  dn. 10 
kwietnia r.dj. uchwaliła na wnio­
sek Ministra Skarbu skorzystać 
z uprawnień art. 4 ustawy skar­
bowej na rok 1931/32 i cofnąć 
aż do odwołania 15-proc. doda­
tek do uposażeń zasadniczych, 
pobieranych przez wszystkich 
funkcjonarjuszów państwowych i 
osoby korzystające z zaopa­
trzeń.

Oszczędnos'ć miesięczna Skar­
bu Państwa z tego tytułu wynie­
sie 11,8 milj. zł. Ponadto oszczę­
dności osiągnięte przez cofnięcie 
15-proc, dodatku w przedsię­

C I O S
biorstwach i monopolach, po­
zwolą na urealnienie budżetów 
tychże przedsiębiorstw i mono­
poli oraz na podniesienie ich 
wpłat do Skarbu Państwa.

Spadek wpływów skarbowych, 
będący wynikiem zniżenia ren­
towności warsztatów wytwór­
czych, w szczególności zaś wy­
twórczości rolnej, — wraz ze 
wzrastającą na skutek ogólnego 
kryzysu wysokością świadczeń 
państwa na rzecz bezrobot­
nych — stwarzają konieczność 
przystosowania płac funkcjonar­
juszów państwowych do ogól­
nych pogorszonych warunków 
gospodarczych, tembardziej, iż w 
ciągu ostatnich dwóch lat wyni­
kający ze spadku cen spadek o- 
płacalności warsztatów wytwór­
czych—stawiał, w porównaniu z 
innemi, w położeniu względnie 
korzystuem pracowników posia­
dających stałe zatrudnienie i sta­
łą wysokość płac.

Uważając, iż sprawna i su­
mienna praca funkcjonarjuszów 
państwowych powinna być do­
brze wynagradzana — Rząd nie 
uciekłby się do mechanicznej 
redukcji płac, gdyby nie to, iż 
wzgląd na konieczność utrzyma­
nia zdrowych' podstaw gospodar­
ki narodowej i państwowej musi 
być stawiany wyżej, niż zrozu­
miała troska rządu o dobrobyt 
funkcjonarjuszów państwowych.

Mimo, iż znana nam była aż nadto 
dobrze katastrofalna sytuacja ekono­
miczna kraju, mimo, iż nie należeliś­
my bynajmniej do optymistów — to 
jednak oparci o liczne enuncjacje ze

stron miarodajnych, w szczególności 
zaś o oświadczenia p. Ministra Skar­
bu — nie przypuszczaliśmy, iż cios 
ten spadnie na nas tak szybko i bę­
dzie aż tak dotkliwy. Raz jeszcze 
przekonaliśmy się, niestety, i i  o- 
świadczeniom nawet najbardziej au­
torytatywnym i oficjalnym nie można 
dawać wiary.

Tak czy owak stoimy wobec fak­
tu dokonanego, którego waga jest ol­
brzymia nie tylko dla interesów ży­
ciowych pracowników państwowych, 
lecz i dla gospodarstwa społecznego 
w ogólności.

Mamy, według teorji głoszonej 
przez Radę Ministrów za pośrednic­
twem ajencji prasowej „Iskra", od­
czuć na sobie skutki kryzysu ekono­
micznego, ktÓTy dotknął już rolnic­
two, przemysł, handel i t. d., a nas 
dotąd rzekomo oszczędzał. Mieliśmy 
już sposobność podkreślać na tem 
miejscu błędność i jednostronność tej 
teorji. Gdy bowiem kasy państwowe 
pęczniały od gotówki, gdy przelewa­
ła się przez ich brzegi radosna twór­
czość wydawania pieniędzy — nam 
dawano ochłapy, niezdolne nawet 
przywrócić nam stopę życiową, za­
gwarantowaną w pierwotnym tekście 
ustawy uposażeniowej. Trudno rów­
nież zapomnieć o tem, że i wówczas, 
gdy nam stosunkowo najlepiej się 
wiodło, a więc w r. 1924 i w pierw­
szej połowie r. 1925, pobory nasze 
były poborami głodowemi, przekra­
czającymi minimum egzystencji jedy­
nie na niebotycznie wysokich, nieo­
siągalnych dla szarego tłumu, szczeb­
lach hierarchji urzędniczej. Gdyby 
nam nawet pozostawiono pobory na 
dotychczasowym poziomie i gdyby



obniżka cen wpłynęła istotnie na 
podniesienie realnej wartości płac 
naszych — to i tak ten stan rzeczy 
byłby jedynie stabilizacją nędzy u- 
rzędniczej, stabilizacją dziadowstwa 
polskiego pracownika państwowego, 
które stało się przysłowiowem nie- 
tylko w kraju, ale i zagranicą.

Obecnie, gdy rozwiały się ostatecz­
nie żywione tu i owdzie nadzieje na 
wypłatę długu zaciągniętego wobec 
pracowników państwowych w r. 1928 
przez wstrzymanie wzrostu dodatku 
mieszkaniowego, gdy dotknęło nas 
wstrzymanie awansów i mianowań, 
gdy trzebi i dziesiątkuje nasze sze­
regi osławiona redukcja, gdy podnie­
siono nam podatek dochodowy, gdy 
skutkiem oszczędności stosowanych 
namiętnie a nierozumnie, ustała 
wszelka możność uzyskania jakich­
kolwiek premij, a wskutek niebywa­
łego zastoju w ruchu spadły do % 
zarobki uboczne — i gdy nam do te­
go wszystkiego obniżono pobory o 
15% ich dotychczasowej wysoko­
ści — sytuacja nasza stała się wręcz 
i bez wszelkiej przesady rozpacz­
liwą.

Uchwała Rady Ministrów z dnia 
10 kwietnia 1931 r. przekreśliła za 
jednym zamachem nie tylko wszelkie 
obawy i zastrzeżenia, wszelkie ar­
gumenty i dowodzenia, przemawia­
jące przeciw takiemu sposobowi ła­
tania deficytów budżetowych, lecz 
nadto także i wszystkie kunsztownie 
zbudowane i pięknie głoszone teorje 
rządowe. Pamiętamy wszak dobrze 
treść przemówień p. Ministra Skarbu 
w czasie debaty budżetowej, dzwo­
nią nam w uszach dotąd słowa świę­
tego oburzenia prasy rządowej, która 
gromiła i wymyślała od szkodników, 
kłamców i łajdaków tych, którzy 
przewidywali i przepowiadali takie 
właśnie załatwienie sprawy.

Przytaczanie wywodów stwierdza­
jących ponad wszelką wątpliwość 
szkodliwe skutki, które z obcięcia 
poborów urzędniczych wyniknąć mu­
szą dla dalszej akcji przeciwko prze­
sileniu gospodarczemu, nie ma, zda­
niem naszem, sensu. Rząd poszedł po 
linji najmniejszego oporu, starym 
sposobem i zakorzenionym zwycza­
jem — na skórze własnych swoich 
pracowników odbijając wszelkie wa­
dy w strukturze gospodarczej kraju 
i wszelkie winy własnej swej polity­
ki gospodarczej.

Wbrew wszelkim pozorom, a tak­
że i wbrew wyraźnej treści oświad­
czenia Rady Ministrów — ostatnie 
pociągnięcie rządu nie jest bynaj­
mniej krokiem nieoczekiwanym, po­
dyktowanym koniecznością chwili, 
czy też naciskiem sytuacji. Niewąt­
pliwie bezpośrednim powodem cof­
nięcia 15-to procentowego dodatku 
są właśnie owe aktualne a twarde 
nakazy chwili bieżącej, związane z 
kryzysem. Jednakże powód istotny, 
przyczyna właściwa, która kazała 
rządowi tu właśnie a nie gdzieindziej 
szukać ratunku i która pozwoliła mu 
to uczynić — tkwi głębiej.

Niejednokrotnie na tem miejscu 
dowodziliśmy z naciskiem, choć bez 
należytego oddźwięku i zrozumienia 
wśród czytelników, iż polityka go­
spodarcza rządu posuwa się po linji 
sprzecznej z interesami świata pracy 
i klasy pracującej. Opanowały tę 
dziedzinę działalności państwowej t. 
zw. sfery gospodarcze, które rządzą 
w niej wyłącznie i niepodzielnie, na­
ginając poczynania rządu do wła­
snych, ciasno zresztą pojmowanych 
i krótkowzrocznie prowadzonych 
interesów. Długoletnia propaganda u- 
stawiczne wmawianie w społeczeń­
stwo szeregu jaskrawych kłamstw,— 
wszystko to stępiło już wrażli­
wość społeczeństwa, zaciemniło ja­
sny sąd o rzeczy i uniemożliwi­
ło jasną ocenę sytuacji. Chce­
my na gwałt być państwem ekspor- 
tującem byle co i za byle jaką cenę. 
Stąd niebywale wysokie cła, prote­
gowanie eksportu, ceny dumpingowe 
i t. d. Za to wszystko płacimy my, 
płaci miljonowa rzesza konsumen­
tów, płaci kraj katastrofalną zniż­
ką stopy życiowej. Konsument kra­
jowy jest wyniszczony, głodny, źle 
odżywiany. Nasza norma spożycia 
artykułów pierwszej potrzeby od­
biega daleko od normy krajów cywi­
lizowanych. Niesłychanej wysokości 
haracz płacony przez krajowego 
spożywcę na rzecz eksportu za cu­
kier, węgiel, naftę i t. d. wyniszcza 
nasz organizm gospodarczy do gra­
nic ostateczności, Ale dla sfer go­
spodarczych, które łupią własny 
swój kraj i swoich współziom­
ków, nie ma nic świętego, prócz 
własnych ich zysków, tantjem i 
królewskich pensyj. Dla tych zy­
sków, pensyj i tantjem miljony cier­
pią nędzę, znoszą głód i bezrobocie, 
dla nich cierpi kraj, dla nich wypróż­
niają się kasy państwowe. Silny, w 
własnem mniemaniu, rząd idzie na 
rękę tym tendecjom. Jeśli mu się 
wiedzie dobrze, czyni inwestycje na 
rzecz przemysłu, rozdaje zamówie­
nia, ulgi, premje i kredyty. Jeśli się 
dzieje źle, nie umie i nie może po­
ciągnąć kapitalistów do ofiar i nie 
umie znaleźć oszczędności gdziein­
dziej jak tylko w poborach swoich u- 
rzędników.

Nie mógłby tego uczynić, gdyby 
pracownicy państwowi przedstawiali 
jakąś siłę zdolną do skutecznego 
protestu i oporu. Siła ta jednak nie 
istnieje. Polscy pracownicy- pań­

stwowi nie odznaczali się nigdy 
zbytnim rozumem politycznym ani 
też zbytnią troską o własne swe 
dobro. Dzieliły ich zawsze rozmaite 
pretensje, pretensyjki, teorje i pryn- 
cypialności, fałszywa duma i fałszy­
we ambicje, które nie pozwoliły im 
stworzyć jednolitych, na zdrowych 
zasadach opartych i zdrowym du­
chem owianych, organizacyj zawodo­
wych. Nie umieli nigdy znaleźć drogi 
do współpracy z innemi odłamami 
klasy pracującej. Na tę to właśnie 
niezdecydowaną, chwiejną i roz- 
proszkowaną masę uderzyła z całą 
furją sanacja i dokończyła dzieła 
zniszczenia. Co się tylko dało — 
wzięte zostało pod komendę ludzi 
oddanych ślepo rządowi i związa­
nych z rządem własnym swym inte­
resem, Co się nie dało, zostało rozbi­
te i osłabione, secesjami, rozłamami, 
opozycjami i t. d. Kto tylko miał sąd 
niezależny, wolę do czynu i energję 
w tym celu potrzebną, tego osadzono 
na miejscu naciskiem skutecznym i 
przekonywującym.

Na wszelki wypadek zorgani­
zowano i uzbrojono gwardję wier­
nych pretorjanów, stojących na stra­
ży „ideologji” i kryjących się po za 
nią interesów kapitału.

Z tak spreparowaną masą odbyto 
pod jesień ubiegłego roku radosne 
„Hosanna" wyborcze przy 'akompan­
iamencie muzyki, wiwatów i obietnic. 
A skoro murzyn swoje zrobił—i sko­
ro na dłuższy czas nie jest już do ni­
czego potrzebny, można mu spokoj­
nie, bez obawy, dać po skórze przy 
pierwszej lepszej sposobności. Niech 
odczuwa również skutki przesilenia 
gospodarczego!

Rozumiemy aż nadto dobrze, że 
czytelnicy nasi oczekują od nas nie 
smętnych refleksyj na temat zaszłych 
wypadków, lecz odpowiedzi na pyta­
nie: co robić, aby cios odwrócić lub 
przynajmniej złagodzić? Tym razem 
jednak nie my, lecz właśnie czytel­
nicy winni na to pytanie odpowie­
dzieć. Jeśli kiedy prawdziwem jest 
hasło, iż los pracowników we włas­
nym ich ręku spoczywa — to właś­
nie teraz. Nie czas jest obecnie na 
to, aby przemawriały kierownictwa 
związków zawodowych,—przemówić 
muszą samorzutnie sami pracownicy.

Naukę dostali dobitną i zrozumia­
łą. Może z niej skorzystają jak na­
leży.

Z POWODU CZĘSTYCH WYJAZDÓW W SPRAWACH SŁUŻBOWYCH 
PRZED ŚWIĘTAMI WIELKIEJ NOCY, NIE MOGŁEM PRZESŁAĆ SZAN. KO­
LEGOM ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCH, ZA CO BARDZO PRZEPRASZAM. 

ZA NADESŁANE ŻYCZENIA DZIĘKUJĘ SERDECZNIE.

PIOTR BORKOWSKI.
Prezes Z. Z. M.



N A  Ś L E P Y M  T O R Z E
Mamy jest los człowieka, który 

wyzbył się swych myśli i swych prze­
konań, obiecał przysięgać zawsze 
bez wahania na słowa mistrza — a 
milczeć nie może i mówić coś musi. 
Jeszcze marniejszy jest los tych, któ­
rzy skierowawszy bieg swojej pracy, 
słów i propagandy na ślepy tor błą­
dzą po omacku wśród własnych, mo­
że i dobrych, chęci, lecz rozbijają co 
chwilę głowę o twardy opornik rze­
czywistości, tworzonej nie przez nich, 
od nich niezależnej — którą jednak 
chwalić i tłumaczyć muszą.

Nie chcemy bynajmniej kpić z cu­
dzych kłopotów i w normalnych cza­
sach nie zajmujemy się ambarasami 
organów prasy, której zadaniem jest 
tłumaczyć wszem wobec i każdemu 
zosobna w tych ciężkich czasach, że 
wszystko jest dobrze na tym najlep­
szym ze światów pod najlepszym z 
rządów i w tym błogosławionym o- 
kresie dziejowym, zwanym okresem 
„sanacji".

Jednakże nie spełnilibyśmy nale­
życie naszego obowiązku, gdybyśmy 
obecnie, gdy cofnięcie 15-to procen­
towego dodatku do uposażeń praco­
wników państwowych stało się fak­
tem dokonanym, nie spróbowali na­
pisać krótkiej i bodiaj pobieżnej hi- 
storji myśli sanacyjnej, ujawnionej na 
ten temat zarówno w prasie codzien­
nej, jak też i organach ruchu zawo­
dowego. Taka historja będzie nie­
wątpliwie pouczająca, a przez to sa­
mo i pożyteczna.

Zacznijmy od szczytów. Nie mamy 
pod ręką tekstu jednego z najsław­
niejszych wywiadów p. Marszałka 
Piłsudskiego z okresu wyborczego. 
Cytujemy jednak napewno wiernie co 
do treści: „Bieżący rok budżetowy 
zamknę bez deficytu" mówił p. Mar­
szałek bardzo stanowczo i ener­
gicznie. Pomylił się widocznie... 
lub też nie dopatrzył w czasie 
wypoczynku, a pomocnicy pokpili 
sprawę. Dość, że kto wierzył 
mocno w słowa p. Marszałka — 
a takich było mnóstwo — za­
wiódł się, a wiara w nieomylność Je­
go twierdzeń osłabła... Bo oto ko­
munikat Rady Ministrów stwierdza, 
że rok budżetowy 1930/31 zamknię­
ty został deficytem w sumie 53 miljo- 
ny złotych. Skutek: Obniżka pobo­
rów o 15 procent, zresztą z tenden­
cjami p. Marszałka zgodna. Wszak 
ostrzegał przed „nierozsądnem ma­
szerowaniem naprzód z gażami", a 
nierozsądny marsz kończy się zawsze 
odwrotem.

Idźmy dalej:
„Rząd niem a zam iaru uzyskiwać redukcji 

budżetu  drogą autom atycznej zniżki uposa­
żeń urzędniczych".

powiedział p. Minister Matuszewski 
w swojem expose budżetowem. Po­
wtórzył te słowa „Łącznik", organ 
Związku Urzędników Kolejowych w 
N-rze 1 z r. 1931 na samym froncie i 
dodał od siebie:

„Powyższe ośw iadczenie p. Min. M atu­
szew skiego jest gw arancją, iż  uposażenia 
nie ulegną zniżkom autom atycznym ".

Ha! Rząd „nie ma zamiaru" a Z, U. 
K. „ma gwarancję". Lecz — jak mó­
wi poeta — jak przyszło co do cze­
go — jakoś nic nie było z tego; ani 
z zamiaru, ani z gwaranqi.

„Co <ło redukcji personelu  —  to  idizie tu  
o pracow ników  czasowych, a nie etatow ych, 
ani nieetatow ych".

mówił p. Minister inżynier Ktihn na 
posiedzeniu komisji budżetowej (patrz 
„Łącznik" Nr. 3 z r. 1931 str. 2), a 
kilka wierszy dalej (kursywą dla pod­
kreślenia ważności oświadczenia): 

„Żadnego zam iaru zmniejszenia p łac ani 
też komisji rozpatrującej to  zagadnienie — 
niem a".

Życie ma jednak swoje prawa. Ma­
luczko a „poszło" i o etatowych i o 
nieetatowych przy tej redukcji, a ob­
niżka poborów nastąpiła, cboć nie 
było ani zamiaru ani komisji...

„Panie pośle  Zarem bo"

— wołał w niewiele dni później p. 
Minister Matuszewski (patrz „Łącz­
nik" Nr. 3 z r. 1921 str. 3):

„zw racam  uwagą, że Rząd dźwiga ciężar 
nieobniżania p łac  urzędniczych w brew  opi­
nji pańskiego kolegi z Centrolewu".

A kilka wierszy dalej oświadczył: 
„najpierw  trzeba zniżyć koszty adm ini­

stracji, najpierw  trzeba zniżyć koszty k red y ­
tu, a  dopiero  potem  m ożna bez szkody zejść 
z płacam i w dół".

Jednakże rząd ciężaru nie udźwig­
nął, kosztów kredytu ani administra­
cji nie obniżył a z placami w  dół po­
maszerował,,.

Gdy takie mocne a stalowe słowa 
padały z ust przedstawicieli Rządu, 
nabrał i „Łącznik" tupetu i oto co 
podawał do wierzenia swoim czytel­
nikom (Nr. 4 z r. 1931 str. 1):

„Tym razem  jednak, o ile Kluby opozy- 
cyjne zm ierzają całkiem  niedw uznacznie do 
zredukow ania poborów , różniąc się tylko 
między sobą wysokością tych żądanych re- 
dukcyj, o ty k , jak  w ypływ a z ośw iadczeń p. 
min. M atuszewskiego, rząd sto i na  stanow i­
sku, że obniżka uposażeń w  obecnym m o­
m encie byłaby dla życia w ew nętrznego b a r­
dziej szkodliwą, aniżeli utrzym anie poborów 
na dotychczasowym  poziomie".

Kto chciał — mógł, a, według za­
sad „ideologji", nawet powinien był 
uwierzyć, że to właśnie opozycja 
zmierza do obcięcia poborów, zwła­
szcza o ile nie czytał sprawozdań 
sejmowych. A dalej:

„Stanow isko Rządu jest jeszcze dlatego 
słuszne, że w  ten  sposób, przy pracach nad 
t. zw. urealnieniem  budżetu, oraz przy akcji 
nad przełam yw aniem  w ew nętrznego p rzesi­
lenia gospodarczego, nareszcie nie czyni się 
ofiar ze sfer urzędniczych".

„Byczo jest" — jak mawia jeden z 
pp. Ministrów.—„Nareszcie nie czyni 
się ofiar ze sfer urzędniczych", współ 
praca z rządem wydaje rezultaty, 
posłowie i senatorzy z B. B robią 
swoje. Byczo — ale tylko na papie­
rze — bo w rzeczywistości ofiary

„czyni się" dalej i to dotkliwsze, niż 
kiedykolwiek przedtem.

Ktoś jednak musi być, komu zale­
ży na szerzeniu nieprawdziwych wie­
ści o obniżce poborów. „Łącznik" 
szuka winowajcy i znajduje go łatwo. 
Czytamy w tym samym numerze i na 
tejże stronie, że to:

„Kluby opozycyjne m ają cel w  dążeniach 
do obniżki poborów. Je s t nim chęć w ytw o­
rzenia now ych ferm entów  w  społeczeństw ie 
i uzyskania nowych atu tów  do  w alki z  R zą­
dem.

Tymczasem jednak usiłow ania te  epełzńą 
na niczem".

Kluby opozycyjne chcą obniżyć.., 
Ale niedoczekanie ich, B. B. nie po­
zwoli i usiłowania spełzną na ni­
czem... Trudno jest być prorokiem 
w dobie sanacji. Coś bowiem jest nie 
w porządku z tym spełzaniem. Nie 
chciało spełznąć ani rusz...

Ale dopóki tupet to tupet. W kil­
kanaście dni później „Łącznik" już 
się w kurtuazję nawet nie bawi. O 
pogłoskach zapowiadających reduk­
cję poborów mówi twardo i bezlitoś­
nie („Łącznik" Nr. 5 z r. 1931 str. 1):

„Tymczasem w szelkie w tej spraw ie głosy 
ze strony opozycji, oraz ze strony niektórych 
sfer społecznych, trak tow ać należy jako 
głos demagogji, zmierzającej w yraźnie do 
m ącenia spokoju, do wzbudzania fermentów, 
do w ywołania akcji przeciw  rządow i ze stro ­
ny pracow ników  państw ow ych".

Głos demagogji... „Łącznik" jed­
nakże, jak przystało na organ inte­
ligencji pracującej, jest w słowach 
delikatny. Inni byli bardziej bez­
względni. Czytamy w tygodniku „Ju­
tro Pracy", organie sanacyjnego 
zrzeszenia związków pracowników 
państwowych, prywatnych i samo­
rządowych (Nr. 2 r. 1931) takie oto 
mocne słowa:

„W  ostatnich dniach prasa  opozycyjna 
z praw ej i lewej strony alarmuje opinję p u ­
bliczną wiadomościami, że Rząd, ko rzysta­
jąc z upraw nień, uchwalonych przez Sejm, 
niosi się z zamiarem obniżenia od 1 k w ie t­
nia r. b. pensyj urzędników  państwowych. 
W edług relacyj tych pism, nie jes t do tych ­
czas przesądzone, czy r idukcja poborów  w y­
nosić będzie 15 proc. czy też 5 procent.

Jesteśm y przekonani, że ca ła  wiadomość 
jest w yssana z palca i stanow i jedynie trick  
opozycji w  w alce z Rządem, uważamy jed ­
nak, że tego rodzaju szerzenie popłochu 
w śród i tak  w yczerpanych pod każdym  
względem rzesz pracow niczych jest grą n ie­
uczciwą".

„Wiadomość wyssana z palca", 
„trick", „gra nieuczciwa". O jakżeż 
boleśnie i nielitościwie zadrwił z 
was — panowie — nie tyle los ile 
własny wasz rząd w kilka tygodni 
po tych mocnych a soczystych wy­
mysłach...

Nim jednak klamka zapadła, trze­
ba było podtrzymywać za wszelką 
cenę ducha w narodzie. W tym to 
prawdopodobnie celu ogłosiła „Ga­
zeta Polska" w numerze z dnia 18.
III. 1931 taki oto komunikat:



„Komitet Ekonomiczny M inistrów, działa­
jąc w  myśl przyjętych zasad walki *  bezro­
bociem przy  pomocy obniżenia cen, pod trzy ­
m ania wysokości zarobków  i  przyspieszenia 
robót — zalecił wszystkim  m inisiestw om  u- 
Łrzymame dotychczasow ego sianu  za trud­
nienia oraz poziom u p łac  w podległych im 
przedsiębiorstw ach, zarów no skom ercjalizo­
w anych, ja k  i nioskom ercjałizowany eh".

Nie minął nawet cały miesiąc a Mi­
nistrowie wbrew przyjętym zasadom 
walki z bezrobociem zalecili obniżyć 
poziom płac w przedsiębiorstwach 
skomercjalizowanych i nieskomerefa- 
lizowaaych.

Tymczasem jednak łatwo było bić 
w opozycję słowem mocnem a za- 
wiesistem i gorzką a sarkastyczną 
ironją. Czytamy w N-rze 5 „Łączni­
ka" na stronie 4-tej w notatce p. Ł 
„Rozmyślćtnia budżetowe";

.R adośn ie  c ię  robi w  sercu  gdy ta k i p. 
W yrzykow ski z  k lubu W yzw olenia w idzi u- 
realm enie budżetu  w odjęciu od uposażeń 
urzędniczych 15% dodatku. Jeszcze  radoś­
niej robi się, gdy naprzyktad  zdanie  p . W y­
rzykow skiego popierają w  Sejm ie inne k lu­
by opozycyjne, a  po tem  w różnych, organach 
naw et kolejarskich, niebyw ały gw ałt podno­
szą, że zam ach się czyni na nędzne pobory  
urzędnicze. Hal To mi dopiero po irtyka!"

Jakaż radość musiała nastąpić, gdy 
okazało się, że za wnioskiem p. Wy­
rzykowskiego oświadczyła się nie 
tyle opozycja ile cały klub B. B. z p. 
Lempke i Stępińskim na czele (klu­
by P. P. S„ Ń. D., -Ch. D. i N. P. R. 
głosowały przeciw wnioskowi) i gdy 
wniosek ten podjął, podtrzymał, a 
potem i w czyn wprowadził sam Wy­
soki Rząd własnoręcznie. A tymcza­
sem „Łącznik" taki niesłychany 
gwałt podnosił na opozycję. „Ha! To 
mi dopiero polityka!"

Rychło jednakże zatrąbiono na 
odwrót w sferach miarodajnych. W 
miarę postępu prac budżetowych 
miodouisty p, Minister Matuszewski 
coraz to liczniejszemi zastrzeżenia­
mi obstawiać począł swoje niezłom­
ne początkowo stanowisko w spra­
wie automatycznej obniżki poborów. 
Już się przed tem nie wzdragał, już 
zapowiedział, że to może i nastąpi, 
ale nie tak znowu zaraz. W swem 
przemówieniu, wygłoszonem na ple- 
uarnem posiedzeniu Sejmu dnia 10 
lutego 1931 r. (patrz Łącznik Nr. 6 
z r. 1931, str. 4) mówił co następuje:

„ Je s t rzeczą jasną, że radykalna, i po­
wszechna. zniżka p lac  by łaby  bardzo głębo­
ką zmianą w podziale dochodu społecznego. 
B yłaby zarazem , jak  gdyby p ró b ą  przystoso­
w ania całej gospodarki do niskiego poziom u 
cen rofrniczych B yłaby więc w  pew nym  sto p ­
niu wyrazem niew iary iż ceny płodów  rol­
nych mogą w niezbyt odległym okresie 
czasu osiągnąć ponow nie poziom opłacalno­
ści.

N atom iast w  mojem mniem aniu zaw cześ- 
niie jeszcze aa  ta k  radykalne posunięcie. N ie 
jest bynajm niej rzeczą pew ną, i i  ceny ro l­
nicze się nie dźwigną".

,, ...rozstrzygnięcie co do zniżki p łac  urzę­
dniczych pow inno zapaść faknafpóźniej. By­
łoby nad1 wyraz poźądanem , aby przed p o ­
w zięciem te j decyzji posiadać możliwie jas­
ne wskaźniki co do praw dopodobnej sytuacji 
rolnictwa w przyszłym  roku gospodarczym. 
Gdyby poziom cen rolnych n ie  m iał szans

dźw ignięcia się—w ów czas pow szechna zniż­
ka p łac będzie praw dopodobnie nieuniknio­
na. G dyby natom iast opłacalność w ytw ór­
czości rolniczej została  przyw rócona w kró t­
ce p o  zniżce p łac  —  przez, m e  od nas p rze­
cież zależną, zw yżkę cen  p łodów  rolnych— 
w ówczas stanęlibyśm y p rzed  koniecznością 
odbycia d ro g i pow rotnej".

Bardzo to piękne i  słuszne rozu­
mowanie. Cóż, kiedy pozostało ty l­
ko w  teorji. Jeszcze ani nie zorano, 
ani nie zasiano, na wszelkie wnioski
0 urodzajach grubo za wcześnie, a 
radykalne posunięcie „sprowadzają­
ce głęboką zmianę w podziale do­
chodu społecznego i będące - aktem 
niewiary w poprawę cen płodów rol­
nych" już nastąpiło.

Po takiem dictum i po innych dość 
niepokojących enuncjacjach rządo­
wych prasa sanacyjna straciła tupet.
1 ona zaczęła zwolna zabierać się 
do odwrotu. Naprzód zaczęto re­
klamować rezultaty prowadzonej 
przez rząd akcji obniżenia cen. Ar­
gumenty nie trafiały jednak do prze­
konania czytelników. „Łącznik" zna­
lazł w swej skrzynce pocztowej list 
następującej treści:

„Szanowny Panie R edaktorze!
W  Nr. 5 „Łącznika" z dn ia  II .II 31 r. p rze ­

czytałam  a ry tk u ł w stępny „W obec głosów 
o obniżce płac",

Dziwnemi mi się w ydają w szystkie te  a r­
tykuły, m ów iące o zniżce cen. P raw da, po­
taniał chleb, mięso (rzadki gość na stale 
urzędnika), jeszcze n iek tó re  artykuły  p ierw ­
szej po trzeby , alte n ie  zo stała  w prow adzona 
w życie zniżka cen za kom orne, op łatę  za 
w odę, św iatło, opał, za uczenie dzieci, tram ­
waj i jeszcze mogę wym ienić tysiące podob­
nych rzeczy, niezbędnych w najskromniej- 
szem  życiu  urzędnika.

Zniżka cen. objęła także  ubranie, obuwie, 
ale czy często może sobie pozw olić u rzęd­
nik n a  ‘kupno nowego garn itu ru? Ciągle ce­
ru ję  i reparu ję  jeden i ten  sam po kilka 
lat. Słyszałem , że potaniały  pom arańcze i je ­
dzen ie  w drogich restauracjach, jaik np. w 
„Oazie", alle w szystko to przecież nie dla 
urzędnika. Cała popraw a b y tu  urzędnika p o ­
leg a  jedynie na  tych p a ra  złotych, jakie d a ­
ją się zaoszczędzić p rzy  po tan ien iu  arty k u ­
łów  spożywczych. Chociaż i fe k ilk a  złotych 
dużo znaczą w  budżecie Urzędnika falc p rze­
c ież n ie  stanow ią o n e  15% pensji, a  jedy­
nie da ją  m ożność trochę lepiej zjeść),

W ted y  można m ów ić o zmniejszeniu po­
borów  urzędnika, gdy i w e w szystkich op ła­
tach, jak  kom orne, szkoła itd. byłaby p rze ­
prow adzona odpow iednia zniżka.

Z szacunkiem  
Żona urzędnika.

Cóż było robić? Kobieta miała 
rację. Trzeba było zatem przedru­
kować list („Łącznik." Nr. 8 z r. 
1931 str. 6) i  w dodatku opatrzyć 
go następującym dopiskiem:

R edakcja całkow icie podziela pogląd au ­
to rk i listu. A kcja Z.U.K. zm ierza w  k ierun­
ku  meobnfżania p łac  urzędniczych.

Akcja „zmierzała", ale sytuacja 
stawiała się coraz bardziej niepewna. 
Redakcja „Łącznika" wpadła zatem 
w iście szewską pasję. Krew ude­
rzyła redaktorowi do głowy, to też 
kropnął sobie artykuł nabrzmiały 
wściekłością na opozycję... za to, że 
alarmowała społeczeństwo. Czytamy 
w Nr. 8-mym str. 1:

O ile jednak rozejrzym y się w  tej całej 
sytuacji, o  ile  weźmiemy pod uwagę te  
w szystk ie głosy i alarm y opozycji o rozdę­
ciu budżetu, obciążeniu całej ludności po ­
datkam i, p rzekraczającem i m ożliwości płaĆ- 
nicze ludności, to w  końcu, po d  w pływ em  
tych głosów w  społeczeństw ie m usi zbudzić 
się reakcja —  żądanie poczynienia oszczęd­
ności—

...1 tu  w łaśnie w ychodzi na. jaw  cała. obłu­
da opozycji. Gdy z  jednej strony  sk ład a ją  
m anifestacyjne w nioski o podw yżki poborów , 
z drugiej —  alarm am i w śród społeczeństw a 
zm uszają R ząd do te j ostatecznej o sta tecz­
ności.

Zapew ne, jeśfr dojdzie do  ohniżek pobo­
rów —św iat pracow niczy będzie mógł szcze­
rze i  serdecznie podziękow ać klubom opo­
zycyjnym, szczególnie prawicowym, za ten 
prezent.

Przypomina się anekdofa o czło­
wieku, któremu było zimno i który 
w poszukiwaniu winowajcy z wście­
kłością stłukł—termometr. I właśnie 
wychodzi obłuda... jednak nie opozy­
cji chyba, ale ludzi, którzy szarpiąc 
się w bezsilnej wściekłości, zabrnąw- 
szy w ślepą ulicę bez wyjścia na tyle 
nawet taktu nie mają, aby za własne 
swe winy nie obrzucać błotem bliź­
niego.

Nic to wszystko nie pomogło. Na­
wet czytelnicy „Łącznika" nie daK 
się wziąć na kawał. Redakcja mu­
siała w „Wolnej Trybunie" („Łącz­
nik", Nr. Ił, str. 4) wydrukować nie 
bardzo1 miłe refleksje i rozważania:

Jtrż w  listopadzie r. ub., k iedy to- rzesze 
pracow ników  państw ow ych stanęły  tw ardo  
na p latform ie ugruntow ania praw orządności 
w  Państw ie, w znacznej m ierze przyczyniając 
się do zw ycięstw a idei M arszałka P iłsud­
skiego, wrogie czynniki szep tały  nam. „na 
ucho" i  w  sekrecie , że  „po  w yborach zniżka 
15% zdecydow ana". N ie dając posłucha tym  
jadow itym  podszeptem , pracow nik  państw o­
wy niezłom nie szedł do urny w yborczej, w ie­
rząc , że dając m ocną podstaw ę przyszłym  
rządom  Rzeczypospolitej, jed n o c z e n ie  za­
pew nia choć skromny, a le pewny, b y t sobie 
i rodzinie.

I w brew  tw ierdzeniom , ae „w  razie zniżki 
15% , możemy to zaw dzięczać opozycji rzą­
dow ej", m y jesteśm y innego zdania. P rzecież  
najwygodniej zwalić winę n a  kogoś. Czy 
przedstaw iciele nasi w Sejmie i Senacie nie 
w iedzą o tem, ż e  przez  w strzym anie n a  o- 
k res  dw u le tn i awansów, pracow nicy pań­
stwow i ju ż  sk łada ją  ofiary  n a  o łta rza  Oj­
czyzny? Świat p racy  m usi s ię  dow iedzieć 
jak  jego przedstaw iciele ustoomrkowatt s ię  
do zam ierzeń Rządu, gdyż inaczej s tracą  
zaufanie do nich.

J a k  gorzka praw da, przypom inają się i  
b rzęczą  s ta le  w  usza-ch słow a jednego z p o ­
s łó w  „W yzw olenia"; „Pracown icy  państw o­
w i ta k  sic zachow ali podczas w yborów , i *  
najw yższy czas, a b y  im  obciąć  pobory  •  
13%"..

Święte słowa! Cóż, kiedy reflek­
sja przychodzi za późno. Jakież to 
piękne sny o potędze, o współpracy, 
o pieczonych gołąbkach snuło się w 
radosną jesień wyborczą. Jakie to 
znaczenie miał mieć kolejarz, wier­
nie stojący pod sztandarem rządo­
wym, 2-ga armja Narodu, aczkolwiek 
bez funkcyjnych dodatków armfi 
pierwszej. I po co to wszystko? Po 
to chyba, aby „Gazeta Polska" uza­
sadniając obcięcie poborów o 15%—



tak oto pisała o urzędnikach i  koleja­
rzach {Nr, 104 z dnia 14.IV.1931 r.)i:

Niema w nasrena pojęciu różnicy m iędzy 
urzędnikiem  a  oficerem, m iędzy kolejarzem 
a  podoficerem  z, pułku wejjsdc kolejowych.

Gniewał się ktoś kiedyś na Wito­
sa, ie  kolejarzy mobilizował... A e- 
to — nie ma różnicy między koleja­
rzem a  podoficerem.... Pp. posłowie 
i senatorowie z. BE,! Idźcie da kole­
jarzy i powtórzcie im te pełne głębo­
kiej treści słowa,, pochwalcie się re­
zultatami Waszej propagandy, kon­
sekwencjami waszej „ideolagji".

A dalefr
„I św iat urzędniczy m m  być tym, który 

tej aplnjl nietylko nie potępi,, ale i  nie za ­
pro testu je  przeciw ko niej. Św iat urzędniczy 
nie m a p raw a trak tow ać siebie jako stronę 
w stosunku do Państw a, nie m oże ustosun­
kow ywać się i e  Państw a falko do przedsię­
biorstwa:...

„Niech nam w ierzą urzędnicy, że  ogół 
obyw ateli decyzję  Rządu w  sprawie obniżki' 
pensyj urzędniczych przy jął z całkow itą 
aprobatą.

I jeżeli urzędnicy głośno powiedzą, źe  oni 
uw ażają, i e  Rząd słusznie to uczynił i że 
chętnie z łożą  ze  sw ej strony  ofiarę n a  rzecz 
wspólnego d o b ra  —  państw a —  to  tym. 
wzmocnią au to ry te t i szacunek dila siebie 
u ogółu społeczeństw a".

Może i nie zaprotestują, może gło­
śno powiedzą, że racja, może „wzmo­
cnią. swój autorytet", albowiem czy­
tamy w nieocenionym „Łączniku" 
(Nr. 9 z r. 1931r str. 5):

„Past F a jtłapa  b y t bardzo solidnym urzę­
dnikiem ; system atycznym, obowiązkowym, 
punktualnym  i pracow itym . Pozatem  szano­
w ał w ładzę i  posunięć jej n ie k ry tykow ał, 
a  poleceń słuchał ślepe, bez. kom entarzy . 
Z tego pow odu Ignacy Algoholik, leń  i kan­
ciarz, nazyw ał pana Alojzego „patronem' 
frajerów ".

PODZIĘKOWANIE,
Zarządom Okręgowym Związków 

i Organizacyj Kolejowych w Pozna­
niu: Prawników, Inżynierów, Leka­
rzy, K. P. W., Z. K. P., Z. Z. K„ 
Z. U. K„ Z. Z. D. K„ Z. Z. M., 
Z. K. P. Dr. i. Z. Z. L K.r orkiestrom 
K. P. W., Tow. muz. Kolej., Koła 
muz. urz. D. O. K. P., Chórom „Ha­
sło" i „Moniuszko" oraz wszystkim 
kolegom i pracownikom kolejowym 
okręgu poznańskiego, którzy z oka­
zji mego przeniesienia w  tak serde­
czny sposób mnie żegnali, składam 
gorące podziękowanie za okazane 
objawy sympatji i zrozumienia dla 
mej działalności oraz za miłą współ­
pracę, którą zachowam zawsze w e  
wdzięcznej pamięci.

Mgr. Emil He nisz 
Naczelnik Wydziału M, K.

Warszawa, w marcu 1931.
ZAMIANA.

Pomocnik maszynisty I ktl. paro­
wozowni Przemyśl z D. 0- K. P. 
Lwów zamieni się z kolegą z paro­
wozowni Dziedzice, Bielsko lub 0 -  
święcón, D. O. K. P. Kraków. Mie­
szkanie pożądane. — Łaskawe zgło­
szenie kierować p. a- Franciszek 
Giemza, Przemysł, Siemiradzkiego 
boczna 5.

„INŻYNIER KOLEJOWY” 0 „TECHNICE 
PAROWOZOWEJ,,

W czasopiśmie p, t. „Inżynier ko­
lejowy” organie Związku Inżynierów 
kolejowych Nr. 3/79 z dnia l.III 1931 
w dziale p. t. „Przegląd pism i hi- 
bljografja” ukazała się notatka na­
stępującej treści:

„Technika Parowozowa". (Rocziniife 
1930 r.). Zakończony został czwarty 
rok wydawnictwa tego bardzo poży­
tecznego czasopisma technicznego 
dla drużyn parowozowych pod fa­
chową redakcją inż, Kruszewskiego.

Pismo to powstało przed czterema 
laty z  inicjatywy i staraniem Zarzą­
du Związku Maszynistów Kolejo­
wych w Polsce przy bardzo poważ­
nym jak na nasze stosunki, nakładzie
10.500 egzemplarzy. Jest to jeden z 
nielicznych Związków Kolejowych w 
Polsce, który nie ogranicza swej dzia­
łalności do ramek hytu, a wziąf so­
bie za cel również, podniesienie fa­
chowości swoich członków.

Czasopismo to może być czytane 
z pożytkiem dla pracy zawodowej 
nietylko przez drużyny parowozowe,, 
ale także przez administrację trak­
cyjną i warsztatową.

W roczniku 1930 r. do poważniej­
szych. artykułów zaliczyć można: 
Szybkościomierze (Inż. Kruszewskie­
go), Lokomotywy z silnikami spaii- 
nowemi (Inż. Skarbek-Leszczyńskie- 
go)t Racjonalne urządzenie budki ma­
szynisty na parowozie (Inż. Wł. 
Krzyżanowskiego), Opór pociągu 
(Inż. W . Fabiani), Mechaniczne wę­
głowanie paleniska parowozowego 
(Inż, Kruszewskiego), Uboczne ruchy 
parowozu (Inż- R. Zakrzewskiego), 
Wysokość położenia kotła parowozu 
(Inż. Wł. Krzyżanowskiego), Para na­
sycona i. para przegrzana (Inż. R. Za­
krzewskiego),, Parowóz wysokopręż­

ny na 120 atm. budowy Łoeffler- 
Szwarzkopfa (Inż. Kruszewskiego).
Redakcja stara się umieszczać notat­
ki o wszystkich aktualnych nowoś­
ciach, np„ o metalu łożyskowym „B” 
o smarowaniu systemem inż. Gold­
steina, rozpylaczach dó smarowania 
suwaków i cylindrów, wagonach fo­
telowych, wagonach z silnikiem lot­
niczym i t, p.

Należy podkreślić wzrastający 
współudział samych maszynistów w 
postaci praktycznej oceny i prak­
tycznych przyczynków. Najcenniejsze 
z mch pochodzą z własnych obser- 
wacyf maszynisty—instruktora: A.
Chmielewskiego. Jest również dużo 
przyczynków, dotyczących działania 
hamulców, a między niemi inż 
Nehrfnga.

(—} Inż. S. F.
Krótka ta wzmianka, oceniająca W 

słowach pochlebnych rezultaty czte­
roletniej naszej pracy w dziedzinie 
szerzenia wiedzy zawodowej, zasłu­
guje na uwagę tem, więcej, iż jest to 
wogófności pierwsza wzmianka o 
„Technice Parowozowej" w tem cza­
sopiśmie, interesującem się zresztą 
żywo wszystkiem, co dotyczy kolej­
nictwa a zwłaszcza problematów 
technicznych z kolejnictwem związa­
nych, Nie mając zamiaru dociekać, 
dlaczego „Inżynier Kolejowy" nic 
mógł, czy nie chciał zauważyć istnie­
nia „Techniki Parowozowej" w cią­
gu pierwszych lat 4 — witamy z ra­
dością zmianę nastrojów w Redakcji 
„Inżyniera Kolejowego" i spodziewa­
my się, że czasopismo to odtąd czę­
ściej zechce informować czytelników 
swoich o naszej gazetce i jej skrom­
nej, mimo to jednak pożytecznej! 
treści.

S P O Ł D Z I E L C Z O S C
SPÓŁDZIELNIE SPOŻYWCÓW A SPRZEDAŻ NA KREDYT

W  p o p r z e d n i m  n m n e r z e  n a s z e g o  p i­
s m a  w y p o w i e d z i a ł ,  s i ę  k i e r o w n i k  s p ó ł ­

d z i e l n i  n a  p r o w i n c j i ,  s i o f ą c  n a  s t a n o ­

wisku p ra w it r  kredytom . Obecni* 
t n t z i e , l a m y  g ł e w t t  j e d n a m  *  c z ł o t t k ó  w  

K, S. S . K,, zw olennikow i k red y tu:

„Spółdzielnia każda — mówi on — 
a przedewszystkiem kolejowa —  po­
winna udzielać kredytu swym człon­
kom. Zjawisko kredytowania jest 
bardziej, powszechne po wojnie; 
Gdzie się ty lko  obejrzę, to  w szędzie 
sklepy kredytu  udzielają. Nie rozu­
miem. dlaczego we własnej organiza­
cji nie mielibyśmy otrzymać pewnej 
ulgj w postaci kredytu.

„Pracownicy kolejowi są słabo 
wynagradzani. Pensja me starcza na 
utrzymanie rodziny. Wydatki w do­
mu bardzo duże. Trzeba nietylko 
żyć, ale trzeba ubrać siebie, rodzi­
nę, posłać dzieciaki do szkoły. Czy 
przy takich wydatkach — mogą wy­

starczyć skromne pobory, jakie po* 
bieraary?

„ P ó ł  biedy jeszcze z artykułami 
spożywczemi i wydatkami codhoen- 
nentr, Ale jak przyjdzie większy 
jednorazowy lub nieprzewidziany 
wydatek —• to kolejarz nie ma. innej 
rady, jak brać fowaar na kredyt.

„Nie godzę się też z artykułem 
poprzednika, który zaleca oszczędno­
ści, Skąd mówić dzisiaj o  oszczędno­
ści? Tylko nieliczne jednostki, le­
piej zarabiające, mogą oszczędzać. 
Masa kolejarska nie ma dziś z czegt 
oszczędzać.

„Odwrotnie uważam, i e  powiek* 
szeaie  konsusreji i tem  samem  obro*
tu handlowego jest dzisiaj wskaza­
ne. Wszyscy widzimy, że wskutek 
małej komsunsejś chłopa na wsi, ro­
botnika i urzędnika w  mieście — ca­
łe życie staje. Odbija się to na sta­
nie Polskich Kolei Państwowych



Wszędzie mały ruch, wszędzie za­
stój, wszędzie bieda.

„Teorje są piękne — lecz życie 
stawia swoje wymagania i nie może­
my ich ignorować. Trzeba rzeczy­
wistości patrzeć wprost w oczy. Ko­
lejarze przy swych małych zarob­
kach —  i dużych w ydatkach — zmu­
szeni są szukać kredytu. Jeżeli go 
nie da spółdzielnia, to da mu kupiec 
prywatny. Bynajmniej nie przeczę,

iż są wyraźne korzyści należenia do 
spółdzielni. Jest to nasza placówka, 
daje solidny, lepszy i często tańszy 
towar. Jednak, aby spółdzielnia nie 
straciła wielu odbiorców — musi ko­
niecznie wielu członkom dawać to­
wary na kredyt".

(W następnym numerze damy ar­
tykuł — reasumujący zagadnienie 
sprzedaży kredytowej w spółdziel­
niach).

S P R A W Y  S Ł U Ż B O W E
PO KATASTROFIE KRAKOW ­

SKIEJ.
W rezultacie dochodzeń w sprawie 

znanej katastrofy na dworcu w Kra­
kowie, w której poniósł śmierć m. in. 
ś. p. kol. Zychowski, wydał p. Dy­
rektor Kolei Państwowych w Krako­
wie inż. Bobkowski następującej tre­
ści, bardzo charakterystyczne pou­
czenie:

i,Wypadek zderzenia się 2-ch po- 
cigów pośpiesznych (Nr. 5 i 304), na 
stacji Kraków w dniu 7 lutego 1931 
roku, w którym 5 osób poniosło 
śmierć na miejscu, 33 doznało więk­
szych lub mniejszych obrażeń ciele­
snych, a straty Kolei przekraczają 
kwotę miiljona złotych, spowodowany 
został kairygodnem niedbalstwem 
pracowników wykonawczej służby 
ruchu, oraz brakiem należytego nad­
zoru i kontroli przez pracowników 
do tego powołanych.

Dochodzenie ustaliło cały szereg 
bardzo znacznych naruszeń obowiąz­
ków służbowych, popełnianych przez 
personel stacyjny i pociągowy, a 
mianowicie:

1) dyżurni ruchu i telegrafiści spali 
podczas służby,

2) dyżurni ruchu wyręczali się przy 
wydawaniu poleceń ruchowych pra­
cownikami, zupełnie do tego nie po­
wołanymi,

3) dyżurni ruchu nie podpisywali 
własnoręcznie raportów z jazdy i 
rozkazów ogólnych, lecz posługiwali 
się w tych czynnościach kancelista­
mi, względnie telegrafistami.

4) dyżurni ruchu nie interesowali 
się biegiem pociągów, a w szczegól­
ności nie śledzili biegu spóźnionych 
pociągów, a przy nienormalnej sv- 
tuacji ruchowej nie zachowali należ­
nej ostrożności i nie troszczyli się o 
zabezpieczenie biegu pociągów.

5) rozkazy ogólne i raporty z jazdy 
były pisane i podpisywane niewyraź­
nie i nieczytelnie.

6) kierownicy pociągów nie po­
twierdzali odbioru rozkazów ogól­
nych,

7) plany stacyjne nie były przecho­
wywane w biurze w ten sposób, aby 
dyżurni ruchu mogli z nich korzystać 
W każdej chwili,

8) dyżurni ruchu pełnili służbę w 
cywilnem ubraniu,

9) dyżurny nadzorczy (inspekcyj­
ny), mający pieczę podczas nocy nad 
wszystkimi posterunkami ruchowy­
mi, nie interesował się sytuacjami ru- 
chowemi na tych posterunkach, ani

też wspomniane posterunki ruchowe 
nie uwiadamiały go o każdorazowych 
a zwłaszcza nadzwyczajnych sytua­
cjach ruchowych,

10) nie protokółowano rozmów i 
poleceń, wydawanych w drodze tele­
fonicznej,

11) dyżurni ruchu nie potwierdzali 
własnoręcznie podpisem telegramów 
ruchowych bezpośrednio po ich na­
dejściu, lecz czynili to dodatkowo, 
podpisując jednocześnie po kilka te­
legramów,

12) drużyny pociągowe nie były 
uwiadamiane rozkazami ogólnymi o 
nadzwyczajnych zarządzeniach, od­
noszących się do jazdy pociągów 
(bieg po niewłaściwym torze, i t.).

Niezależnie od dochodzenia kamo- 
sądowego, zastosowałem względem 
winnych wypadków w Krakowie, na­
stępujący wymiar kar:

1) przeciw 7-miu pracownikom 
wdrożyłem dochodzenia dyscyplinar­
ne,

2) jednego telegrafistę (próbnego) 
wydaliłem ze służby,

3) zawiesiłem w służbie: dwóch 
dyżurnych ruchu, jednego maszyni­
stę, jednego telegrafistę i jednego 
kancelistę technicznego,

4) usunąłem ze służby ruchu i te­
legraficznej, a przydzieliłem do słu­
żby biurowej dwóch dyżurnych ru­
chu i dwóch telegrafistów,

Z Y C I E
SPEKULANCI.

Jest rzeczą zrozumiałą, iż w dużem 
środowisku, jakiem jest nasz Zwią­
zek, jednoczący około 10.000 człon­
ków, znajdują się jednostki chętne 
do uszczknięcia z ogólnego dobra 
jaknajwięcej do swojej kieszeni, nie 
zbyt bacząc, czy się to należy, czy 
też nie. Objaw to zwykły — i nie 
zajmowalibyśmy nim uwagi czytel­
ników; gdyby nie pewne formy nie­
jako typowe, wykazujące tendencję 
do rozmnażania się drogą naśladow­
nictwa. Podajemy zatem do wiado­
mości ogólnej niektóre najbardziej 
jaskrawe próby uprawiania na zwią­
zku dość przejrzystej, a niezbyt ety­
cznej spekulacji.

I tak np. pomiędzy kilkudziesię­
ciu członkami, którzy z wielkim 
hukiem i wrzaskiem, za namową p. 
Drożyńskiego, Ptaka i towarzyszy,

5) jednego dyżurnego inspekcyjne­
go usunąłem od służby nadzorczej, a 
przydzieliłem do wykonywania czyn­
ności zwykłego dyżurnego ruchu.

Wypadek niniejszy świadczy wy­
mownie o rozluźnieniu dyscypliny 
służbowej i lekceważeniu obowiąz­
ków służbowych przez personel wy­
konawczy, oraz o braku należytej 
kontroli i nadzoru przez bezpośred­
nich zwierzchników służbowych.

Podając powyższe do wiadomości, 
wzywam cały personel podległego 
mi Okręgu do ścisłego wykonywania 
swych obowiązków służbowych i 
przestrzegania obowiązujących prze­
pisów i regulaminów, — równocześ­
nie zaznaczam, że wobec pracowni­
ków, których naruszenia obowiąz­
ków służbowych powodują wypadki, 
wydarzenia względnie zagrażają bez­
pieczeństwu ruchu, będę bezwzględ­
ny i zastosuję najsurowsze kary.

Organa nadzorcze i kontrolne ma­
ją zgłaszać w drodze służbowej do 
Dyrekcji o tych pracownikach, któ­
rzy pomimo upomnień, będą wyko­
nywali służbę niedbale i niezgodnie 
z obowiązującymi przepisami.

Powyższe pouczenie należy odczy­
tać przy najbliższem szkoleniu per­
sonelu".

Pouczenie mówi samo za siebie i 
komentarzy nie wymaga. Zachodzi 
jednakże pytanie, z jakiego powodu 
zawieszono w służbie maszynistę i 
czego chcą od niego władze sądowe 
i dyscyplinarne, skoro z ,.poucze­
nia" wynika niewątpliwie, iż nie on 
zawinił?

Dowiadujemy się ponadto, iż w 
związku z omawianą katastrofą po­
szli na emeryturę Naczelnik Wy­
działu Ruchu DOKP. Kraków dr. 
Pischinger, jego zastępca p. Mendo- 
cha i naczelnik stacji krakowskiej p. 
Polman. Zast. nacz. st. krakowskiej 
p. Szelichowski jest tym właśnie 
,,dyżurnym inspekcyjnym", który 
przeniesiony został do wykonywania 
czynności zwykłego dyżurnego.

opuścili Związek w r. 1929, przecho­
dząc pod sztandar Burlagi, znaleźli 
się także pp. Guzik Antoni i Huk 
Paweł. Panowie ci przestali opłacać 
wkładki do Związku i zgłosili swoje 
wystąpienie. Wykreśliliśmy ich z e- 
widencji członków i przestaliśmy zaj 
mować się ich dalszym losem. Ali­
ści w marcu w 1931 r. panowie ci 
przyszli do głowy po rozum i wysto­
sowali do ,,Szanownego Zarządu 
Głównego" energiczne wezwanie, a- 
by im wypłacić „należne" tytułem 
odprawy emerytalnej 1000 zł., jako 
że przeszli w stan spoczynku z dn. 
1-go kwietnia 1930 r., a wkładki ui­
szczali regularnie od chwili utworze­
nia się Związku. Ponieważ jednak 
nie raczyli napisać, do jakiej chwili 
wkładki uiszczali — przeto im sa­
mym coś w tem było niejasnego — 
albowiem w dalszej treści pisma nie

Z W I Ą Z K O W E



opierają się już przy tem żądaniu, 
lecz proszą o „możliwie szybką i ja­
sną odpowiedź", grożąc w razie od­
mowy „ze względu na charakter 
pretensji" oddaniem sprawy „w ręce 
Prokuratorji Rzeczypospolitej".

Żałujemy bardzo, że nie możemy 
im udzielić „jasnej i szybkiej" odpo­
wiedzi, gdyż szkoda nam pieniędzy 
na znaczki pocztowe. Radzimy u- 
dać się po tę odpowiedź do p. Dro­
żyńskiego. Co zaś do „oddania spra­
wy w ręce" to, z równie dobrym 
skutkiem, mogą ją oddać w ręce np. 
Dyrekcji Gazowni, lub Wodociągów 
w Krakowie, według własnego, a 
swobodnego uznania.

Zmiana sposobu inkasowania 
wkładek członkowskich wytworzyła 
inny znowu typ spekulacji. Istnieją 
członkowie, którzy miny mają buń­
czuczne, wkładek nie płacą, mimo 
wezwań i upomnień — gdyż Związku 
nie potrzebują... Uśmiecha się im o- 
pozycja, znajdują szereg zarzutów 
i wątpliwości, odwodzą i demoralizu­
ją innych, czują się panami sytuacji 
i w czynie swoim widzą nieomal bo­
haterstwo. Tymczasem djabeł nie śpi. 
Ten i ów buńczuczny i pryncypialny 
przeciwnik płacenia, wkładek i mal­
kontent związkowy czasem wjedzie 
na krowę, a czasem, co gorzej, zro­
bi grubszą katastrofę, rozbije ludzi, 
wozy. Skutek: zawieszenie w służ­
bie, dochodzenia sądowe i dyscypli­
narne, rozprawa i t. d. Bohaterowi 
rzednie mina. Odrazu traci rezon, 
staje się najgorliwszym z płatników, 
gotów jest zaraz, natychmiast, opła­
cić wszystkie zaległe składki z pro­
centami, a nawet zapłacić za 6 mie­
sięcy naprzód. Zupełnie bezintereso­
wnie — tylko żeby mu dać pomoc 
prawną, bo „zawsze był członkiem 
wiernym" i t. d. Okazuje się nagle 
a niespodziewanie, że właśnie w o- 
statnich czasach opadły go wszystkie 
plagi egipskie, umarło mu 4 ciotki i 
3 dziadków, w domu była epidemja, 
pomór, ogień, powódź i t. d. Byle tyl­
ko wyciągnąć od uczciwie spełniają­
cych swe obowiązki kolegów pienią­
dze, do których prawo utrącił...

Jednakże klamka już zapadła. Pre­
zydjum odmawia w sposób stanow­
czy wszelkich świadczeń, wychodząc 
z założenia, że ten tylko członek mr 
prawo do świadczeń na koszt współ- 
kolegów, który wraz z innymi uczci­
wie spełnia swe obowiązki. Nie sztu­
ka wpłacić wkładki zaległe po kata­
strofie — to potrafi każdy. Ale nie­
rozsądną byłaby instytucja, któraby 
takiej spekulacji nie udaremniła.

Niechaj te przykłady służą jako o- 
strzeżenie dla tych, którzy nie pa­
miętają o swoich obowiązkach. Nie­
uczciwa spekulacja rzadko się opła­
ca. J.

WYSTĄPIENIA I INTERW ENCJE 
PREZYDJUM.

Dn. 2.IV.31 — w D. O. K. P. we 
Lwowie w sprawie kol. Majlicha kol. 
kol. Borkowski, Komorowski.

Dn. 9,IV.31 — w D. O. K. P. w 
W arszawie w sprawie kol. Biernac­
kiego — kol, Borkowski,

Dn. 10.IV.31 — w M. K. w sprawie 
okulisty dla Sosnowca — kol. Bor­
kowski.

Dn. ll.IV .3 i — w D. O. K. P. w 
W arszawie w sprawie listy starszeń­
stwa — kol. Borkowski.

Dn. 14.IV.31 — w M. K. w sprawie 
umundurowania dla zastępców dys­
pozytorów i t. d., w sprawie maszy­
nisty Kubicza z Lublina, kol. Lisiewi­
cza z Warszawy, w sprawie wypisu z 
akt. kol, kol. Piotrowskiego i Wier- 
szewskiego, w sprawie przepałów i 
kursów w D. O. K. P. Radom — kol. 
kol. Borkowski, Komorowski, Siadak.

PRACE ORGANIZACYJNE 
PREZYDJUM.

Dn. 2 .IV .3i.— We Lwowie w spra* 
wach organizacyjnych—kol. kol. Bor­
kowski, Komorowski.

Dn. 11.IV.31. — Konferencja w 
Warszawie w sprawie postulatów 
Koła Kutno — kol, kol. Borkowski, 
Komorowski, Siadak, Angerstein.

Dn. 12.IV.31. — Otwarcie lokalu 
Koła Łódź-Kaliska — kol, Borkow­
ski.

Dn. 14.IV.31. — Posiedzenie C. K, 
P. P, w sprawie obniżki poborów o 
15% — kol. kol, Borkowski, Siadak, 
Sommerfeldt,

Dn. 14.IV.31.—Konferencja w spra­
wach technicznych z p. inż, Kruszew­
skim — kol. kol. Borkowski, Siadak 
Sommerfeld, Dr. Żuniak.

WYPŁATY Z KASY GŁÓWNEJ
W LUTYM I MARCU 1931 ROKU

ODPRAWY EMERYTALNE.

O kręg W arszaw ski. W arszaw a - Główna: 
W ójcik Fr. zł, 1.000, Chojnacki St. zł 1.000, 
Krzemiński A. zł. 900, Kutno — Świecimski 
St, zł. 1.000 Sompolno — Dmochowski W. 
zł, 1,000, Sosnowiec — G órka L. zł. 976, 
Krzemiński J . zł. 994. Łódź-K aliska — W i­
leński Z. zł. 1000, Kamiński A, zł. 1.000. 
P io trków  —  M użyczuk A. zł. 994, Łochowsk.
L. zł. 1.000, Żychowski M. zł. 994, B itner A. 
zł. 800, Rusek W. zł. 976, C zęstochow a — 
Ryszczak R. zł. 982, W olski W. zł, 982. Ła­
zy — W ładziński A. zł. 894, W arezaw a- 
G dańska — K untz J . zł, 150.

O kręg Radomski. S trzem ieszyce — Bu­
dzyński J . zł. 1,000, Hej czy k zł. 810, Torb us 
B, zł. 994, K alem bka A. zł. 994, Kowel — 
W ierzchow ski F . zł. 300, A leksie je w zł. 1000. 
K ielce —  Synowiec J . zł. 994. Lublin—Szy­
mański zł. 300.

O kręg W ileński. W ołkow ysk — Sielicki J. 
zł. 988. L ida — Masillonis A. zł. 988. Brześć 
n/Bug. T uruta M, zł. 1000. Baranowicze — 
Żmikowslki zł, 982. Czerem cha — W ojcie­
chowski Br. zł. 1000,

O kręg Poznański, Leszno — F orster A. 
zł. 994.

O kręg Gdański. Chojnice —  Ichniowski 
M. zł. 1000. K artuzy —  Podw órny zł. 1000, 
0źmiÓ6iki H. zł. 988,

O kręg K atow icki M ysłowice — W razidło 
zł. 1000. W odzisław  — Dudzik zł. 1000,

O kręg K rakowski, K raków  - Płaszów  — 
Kwaśny W, zł. 1000. Dziedzice — K obiałka 
E. zł. 994.

O kręg Lwowski. Radziw iłłów  — Ciłko A, 
zł. 994. Lwów — Schonhofer zł. 850, Kunz 
J. zł. 994, Kohsling L. zł. 1000, P ribulka L, 
zł. 1000, M entel A, zł. 994. R aw a-Ruska —• 
R zehak zł. 969, P eile i J . zł. 1000, Nikiel K. 
zł. 994. Sam bor — Jędzierowsiki zł. 994,

O kręg Stanisławow ski. Stanisław ów  — 
Mydlak J . zł. 1000. Chodorów — Bętkow ski 
R. zł, 982 Scbaibel Fr. zł. 994.

ZAPOMOGI CHOROBOWE.

O kręg W arszaw ski. W arszaw a - Główna;— 
Ziemniaków A. zł. 46, Jasku lsk i F. zł. 32, 
Chojnacki W. zł. 26. W arszaw a - P raga — 
Koczorowski zł. 88, Jakubow ski zł. 142, P a ­
w lak J . zł. 28. P io trków  o Klimczak A. z ł, 
24, M roczkowski L. zł. 62, Sułkow ski B. zł.
84, M azurkiewicz L. zł, 16, Szapow ał I. zł. 
90, Sosnowiec — Hofman W . zł. 184, Switoń

Cz. zł. 76, Łódź-K aliska — W ileński Z. zł, 
126, Sosnowski A, zł. 114, Kołacińsiki K. zł, 
136. Kutno — Nowiński St. zł. 120, Domań­
ski Z. zł, 120, Bielawski W. zł. 58. Skiern ie­
wice — K rzemiński St. zł, 38. Siedlce — Ko­
w alczyk J . zi. 70, Ł aski F, zł, 94. O strołęka
— R aróg J. zł. 56, A leksandrów —Skoniecz­
ny A, zł. 62.

O kręg Radomski. Lublin — M arkow ski A, 
zł, 26, D ziwela A. zł, 68, Zyzik J, zł. 184, 
Dyszyńslki L. zł. 92, D ługołęcki L. zł. 24, Ki- 
sielewicz E. zł, 60, Kozior W, zł. 60, Bąblew­
ek i A, zł. 108. Strzem ieszyce — Rom anow­
sk i W. zł, 184, Serda J . zł, 136, W alczak J, 
zł. 44. Kowel -%■ Jaw orsk i A. zł. 60, Nowak 
A. zł. 46. Chełm — D romlak B. zł. 162. 
Zdołbunów — Lechkii -I. zł. 50, Lech W, 
zł. 116.

O kręg W ileński. Wilno — K rawczuk St, 
zł. 184, Kulikowski K. zł, 108. Brześć n/Bug,
—  Bolesta B. zł. 102, Żółtowski J . zł. 76, 
Tajchert A, zł, 28. B iałystok — Raczkow ski 
J. zł. 86, B aranow icze — Chmielewski B, 
zł, 50, Stańslki J. zł. 86. Lida — Piotrow ski 
H, zł. 44. Czerem cha — W ojciechowski Br. 
zł, 132.

O kręg Poznański. Poznań — Kieruj J. zł. 
138, O strów —U rbański Br. zł. 58. Gniezno— 
Zakrzew ski W . zł. 140, Dymkiewicz M. zł. 
58. Rogoźno — Bączyk St. zł. 62.

O kręg Gdański, T oruń — Żukowski J. zł, 
26. Iłowo — M arciniak zł. 68.

O kręg K atow icki. K atow ice — Radw ański 
P. zł. 32. Rybnik — Olszar L. zł. 184, Mul­
ler P. zł, 100. Tarnow skie Góry — G rabow ­
ski St. zł. 44, Szopienice — Palion A. zł, 
100. W odzisław  — Mazur L. zł. 184, Maciej- 
kow ice — A dam ski J. zł. 16,

O kręg Krakowski. K raków  - Płaszów  — 
Siegel Fr, zł. 182, Samborski I. zł, 100, To­
m asik B. zł, 146. Nowy Sącz — Rawicki H. 
zł. 26, Jędrzejew ski B, zł. 18, Rudkiewicz 
T. zł. 16. Dziedzice — T yrytko J , zł. 146, 
Bielsko — Bargiel St. zł. 152, K iassek A. 
zł. 50. Szczakowa — Holipika St. zł. 126.

O kręg Lwowski. Lwów — Onyszkiewicz 
W. zł. 50, Kohsling L. zł. 64, K ociński M, 
zł, 76, Jakobsche J . 46. Stryj — Kogut I. 
zł. 28, Pszonka H. zł, 28. Sam bor — P iek ar­
ski W, zł. 146. Jarosław  — Riel H, zł. 54,

O kręg Stanisławow ski. S tanisław ów  — 
Tymków A, zł, 26. Kołomyja — T urkula  M 
zł. 114.



OBRONY PRAWNE.
O kręg W arszaw ski. W arwzawa-Główna — 

Kmiotek A. zŁ 30®, W arszaw a - W schodnia 
—TaeilkowslkS W. zł. 200. W arszaw a P raga— 
Rysiński W, zł. 200, W yszyński zł, 200, Ry­
dzewski zł. 75. W arszaw a -  G dańska—CŁo- 
rosiński zł, 37.50. P io łrków  —  Rogowski W. 
400 zŁ Sosnow iec — B rodzki A. zł. 37.50. 
Skierniew ice —  Janikowski W, zł. 300. Ł a ­
zy — Zarychta R, zł, 157.30, O s tr o łę k  — 
Hofman A . zł. 37.50. N ow akow ski L. zł. 
B7.50, Koluszki — Brzozowsiki C. zł. 300.

O kręg  R adom sk i K ielce —  W itkow ski L. 
zł. 450, .Skórkowski W. zł. 50, L ublin  — K u. 
bicz zł. 150. Skarżysko — T arłow ski St. z ł. 
400. Kowel—W iatr B, zł. 300. Zdołbunów  — 
G órecki E. z ł. 675,

O kręg W i l e ń s k i .  Baranow icza —  Szczęś­
niak zł. 550.

O kręg G dański. Toruń — Zawiło wski zł. 
50, Gruinberg zł. 50.

O kręg K atowicki. K atow ice — W olny B. 
zł. 240.30.

O kręg K rakow sk i K raków  — G ruszka zł.

KOLUSZKI.

260, K raków  - Płaszów  — Bik St. zł. 358,75, 
Dziedzic® — J a n o ta  L. zl. 789.75.

O kręg Lwowski. Lw ów  —  Onyszkiewicz 
zł. 189. Przem yśl — M. W róbel zł. 396.95. 
Billoński M. zł. 300. Rozw adów  —  Z aborski 
J .  zŁ ISO.

O kręg Stanisławow ski, Czortków —Szw a­
ja B. z i  667,

ZAPOM OGI SUSPENDACYJNE. 
O kręg W arszaw ski. Rydzewski A. zł, 177, 

W yszyński J. zł, 84, Rysiński St, zł. 84. 
O kręg G dański. L ew andow ski K. zł. 219,

Sulewsiki W- zŁ 186, S tieter J ,  zł. 159.

ZESTAW IENIE OGÓLNE.
Odiprawy em erytalne zł. 48.733.—
Zapomogi chorobowe „ 7.012.—
O brony i  po rady  praw ne „ .8.289,05
Zapomogi euspendacyjne ,, 909.—

Razem zł, 64.943.05

Z ebranie K ala. Da. 27.11 31 odbyło  się 
zebranie K oła -miejscowego Z. Z. M, w Ko- 
luszkack, x -następującym porządkiem  dzien ­
nym-. i ,  O dczytanie p ro to k u łu  z  poprzed­
niego zebran ia . 2. Spraw ozdanie Komisji 
Rewizyjnej. 3, Spraw ozdanie Zarządu K oła. 
4 W ybory Zarządu. 5. W olne wnioski. P rz e ­
w odniczył zeb ran iu  koi. Sterasz.

P o  odczytaniu  p ro tokó łu  z poprzedniego 
zebrania, zab ra ł głos członek K orniki R«* 
wizyjnej, k o l  R óżycki, zdając spraw ozdanie 
z przeprow adzonej kon tro li k siążek  k a so ­
wych oraz łkoł. A rczyńsk i,"skarbn ik  udzie­
la jąc  w yjaśnień w  spraw a ch finansowych. 
Spraw ozdanie skarbnika oraz Komisji R e­
wizyjnej zebrani przyjęli do  zatw ierdzającej 
'Wiadomości.

"W iraierwu Z arządu przem aw iał k o l S ła- 
•uyński, p rzedstaw  iając ii os tań  członków  
■oraz w ystep ien ie  Z arządu  w  spraw ach -po- 
■ezeaegóJaryeh członków .

W  p k t. 4  (porządku obrad) postanow iono 
pozostaw ić Z arząd K oła w  do tychczasow ym , 
dkładzie, t. zn. przew odniczący kol. P ierz- 
galskl A leksander, zast. pirzew. k o l  R osiak  
Józeł, sek re ta rz  koJ, S tarzyński R yszard, 
skarbnik  IcdL A rczyński Roman. Komisja 
Rewizyjna: kol. kol. K om inek  Jan , P ierzgal- 
(k i S tefan i  M uszyński Stefan.

W  wolnych w nioskach omawiano sp raw y  
organizacyjne.

TARN OW SK IE GÓRY.
Rezolucja zebrania. Dn. 10,111 31 na ze­

braniu K oła, poza innem i ©prawami, szcze­
gółowo om aw iana b y ła  sp raw a obecnej sy ­
tuacji ekonom icznej oraz w arunków  p ra c y  
■drużyn parow ozow ych. P o  szczegółowej 
dyskusji zeb ran i uchw alili rezolucję treśc i 

- następującej:

„Zebrani m aszyniści i kandydaci K oła 
miejscowego ZZM w Tarnow skich G órach 
jaknajenergiczniej p ro testu ją  przeciw ko ob­
niżce poborów, tak  stałych, jak  i ubocznych, 
gdyż pobory  te  1 ta k  nie są  dostosow ane do 
obecnych w arunków  życiowych.

W ydatki, zw iązane z budow ą domu w e 
Lwowie, w yniosły w in-tcach lu tym  i  m arcu  
r .  b. zł. 7.535.68.

Protestujem y kategorycznie przeciw  
w strzym aniu aw ansów . D om agam y się s ta ­
nowczo od Zarządu G łów nego ZZM natych­
m iastow ego p ro te s tu  u czynników  m iarodaj­
nych. celem  cofnięcia, w  w ysokiej m ierze 
krzyw dzących nas, zarządzeń.

P rezydjum  ZZM w yrażam y pełne  uznanie 
z a  dotychczasow ą działalność dla naszej 
sprawy- Trw am y w iernie p rzy  naszej .organi­
zacji zaw odow ej i  przyrzekam y uroczyście 
p e łn e  poparcie  Prezydjum, k tó re  darzym y 
zaufaniem  w e w szystkich poczynaniach o r ­
ganizacyjnych * zawodowych.

N iech żyje N ajjaśniejsza R zeczypospolita 
Polska)

N iech  ży je  solidarność TL Z. M.l 

CZĘSTOCHOW A.

Z ebran ie  K<4a. D a. 23 JH  31 odbyło  się z e ­
branie członków  K oła z  następującym  p o ­
rządkiem  dziennym : 1. Spraw y organizacyj­
ne. 2. W olne wnioski, W  zebran iu  w zięli 
udział: p rezes Zw- k o l  Borkowski, z ram ie­
n ia  Okręgu W arszaw skiego ZZM k o l Ł isie- 
w icz oraz kol. J a w o rsk i Z ebran iu  przew od­
niczył ko l. K rajew ski.

P o  odczytaniu p ro tokółu  z ostatniego z e ­
brania, zab ra ł ghw  kol. Borkow ski, k tó ry  w 
obszernem  przem ów ieniu ■przedstawił obec­
nym spraw y organizacyjne ZZM oraz  gwwtu- 
ta iy , z  jak iean  Zarząd -GŁ w ystępow ał do  M. 
K. Spraw ę aw ansów  zreferow ał kol. L isie- 
wice, .sprawę urlopów  poruszył kfll. Jaw orsk i.

W  dyskusji ®ad porusz onemi spraw am i 
przem aw iali koli. ko). Godlewski, Załejski. 
W  rezultacie  zeb ran i uchwalili rezolucję tre ­
śc i nactępującąj:

„Zgrom adzeni w  dn. 23.111 31 członkow ie 
K oła ZZM C zęstochow a pro testu ją  jaknaj­
energiczniej przeciw  obniżaniu nam  za ro b ­
ków ta k  stałych, ja k  i ubocznych.

Domagamy się od Z arządu  G łów nego 
Zw iązku p ro testu  3 energicznego w ystąpienia 
u m iarodajnych czynników , celem  Obrony 
naszych uposażeń. Ze .swej strony  solidar­
nie poprzem y każde w ystąpienie prezydjum.

W  w olnych w nioskach om aw iano sp raw ę 
o rk iestry  kolejowej oraz urządzenie w ieczo­
ru  pożegnalnego dlla emerytów.

PODZIĘKOWANIA

Niniejszem  sk ładam  serdeczne p o ­
dziękow anie w szystkim  kolegom  m o­
im z parow ozow ni Chojnice za u rzą ­
dzenie m i w ieczoru pożegnalnego 
o raz  ofiaorw anie pam iątk i z okazji 
p rzejścia m ego w s ta n  spoczynku. 
W  szczególności N aczelnikow i P ar, 
C hojnice p, N ałkow skiem u oraz p. 
Szm idtow i sk ładam  podziękow anie 
za  zaszczycenie uroczystości sw oją 
obecnością.

Żegnając z żalem  m ych Kolegów i  
P rzełożonych —  życzę im dalszej 
szczęśliw ej p racy .

M aksym iljaa icłtftiowski 
b. m asz, I k l. par. C hojnice 

*

Z okazji p rzen iesien ia  m nie w  s ta n  
spoczynku żegnam  w&zystkicsh ko le­
gów, życząc im  dalszej owocnej p ra ­
cy dla dobra  Zw iązku oraz wszelkiej 
osobistej pom yślności. C a ły  o k re s  
swej p ra c y  w  gronie kolegów  zacho­
w am  jako m iłe w spom nienie.

Andrzej Forster 
masz. I kl. par. Leszno, 

*
N iniejszem  sk ład am  serdeczne po* 

dziękow anie Z arządow i Gł. Z w iązku 
M aszyn istów  za  w ypłacenie mi za­
pomogi chorobow ej, w  szczególności 
kol. kol. B orkow skiem u, P. P rezeso ­
wi Zw., K om orow skiem u, vice - Pre* 
zesow i Zw., o raz  K uczkow skiem u { 
O leksikow i za poczynione sta ran ia  
w mojej spraw ie.

Ludwik Gut

ZAMIANA
K ow alczyk  K azim ierz, pom . m asz. 

II H . parow ozow ni P io trków , zam ie­
ni się n a  ró w n o rzęd n e  stanow isko  
do parow ozow ni Siedlce. Ł askaw e 
zgłoszenia k iero w ać p. a, Z. Z. M, 
P io trków , L egjonów  12.

NA RATY bez zaliczki

2  E  6  A  R  Y
ścienne, zegarki, pierścionki, kolczyk 
obrączki C H .  G U T M A C H E R  

W a r s z a w a ,  
uL Smocza Nr. 21 ab 7, róg  Dzielne

Skład Fabryczny Maszyn so Szycia
B. KULESZA

Warszawa No wy-Świat 59,
Firm a chrześcijańska istnieje od 1900 roku. 
Poleca m aszyny -do szycia system u Singera 
od  190, 235 do 300 zł. now e, gw arantow a­
nej d-obroci P o  nadesłaniu 50 ml. każdem u 
m aszynę przyślem y na miejsce. Ostrzega się  
n ie  przep łacać u  pńkątnych  handlarzy po ­
dw ójnie, w niektórych w ypadkach p o tró j­
nie. Żądać cennika. Za dobroć maszyn otrzy­
mujemy tysiące listów  pochw alnych. P raw ie 

trzy m iljany m aszyn w ujyciu.

CENY OGŁOSZEŃ: C ała strona — zł. 4 0 0 . — , % strony — zł. 2 3 0 . — , % strony — *1. 1 8 0 . — , Y\ strony  zł. 150.— , % strony  — 
__________ zł. 8 5 . — . t , ,  strony —  -zł. 4 5 . — . _________ _______________________ ________________________ _


